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Ck. Sąd krajow y jak o  prasow y na wniosek ck. ck. P ro ­
ku ra to ra  p aństw a po myśli § 493 pk. orzekł, że zamiesczo- 
ne w N rze 14 czasopism a drukow ego „Bocian" z dn ia  15 
lipca 1900 a rty k u ły  z nap isem : a) „Co to je s t  m iłość11 str. 
2 całe. b. „F a ta lne  om yłki d ruku  — z powieści" str. 9. 
c. „Znajdą się potem " str. 9 całe. d. „A la K apliorn" od 
słów „dwóch chłopaków w życie" do „A d iug iem u  nogi", 
e. „S trejk" str. 5 całe. f. „N ieszczęśliwy" zdanie „Bo był 
u  Faraonow ej bez prezerw atyw y", g . „Precz ze skrzypcam i" 
cale. h. „Niech powiedzą" całe, str. 8. i. „Rozm ówki polsko 
francuskie" od słów  „beax lit"  do „M adame obligee". k . 
„Źle zrozum iał" od słów „Niem iec myśląc" do „niech p rzy j­
d z ie '.  1. „Nie on« s tr. 4  zaw ierają  znam iona w ystępku z § 
516 uk., że zakazu je  się rozszerzan ia  tych artykułów : z a ­
tw ierd za  się zarządzoną przez ck. P ro k u ra to ry ę  P ań stw a  
konfiskatę pom ienionego num eru a cały  nak ład  takow ego 
m a być zniszczonym  albowiem au to r w tych artykułach  p rzed­
staw ia  czyny sprośne i nieobyczajne w sposób gruby i p u ­
bliczne zgorszenie w yw ołujący. Ck. Sąd krajow y jak o  p ra ­
sowy. K raków  dnia  16 lipca 1900. W aw rausch  m. p.

Kto się chce uśmiać przyjemnie
n i e c h  s o b i e  z a m ó w i  k o m p l e t n y  R O ­

C Z N I K  , , B O C  I  A N A “  z r .  1 8 9 9 ,  z a ­

w i e r a j ą c y  m n ó s t w o  p i k a n t n y c h  a -  

n e g d o t  i  i l l u s t r a c y i .  K o m p l e t n y  

r o c z n i k  w y s y ł a  s i ę  j u ż  f r a n k o  

z a  p o p r z e d n i e m  n a d e s ł a n i e m  1 0  

K O R O N .  A D M I N I S T R A C Y A .

W r o d z i n i e .
B r a t  (d o  g d e r a j ą c e j  w i e c z n i e  s i o s t r y ) :  J e s t e m  

s z c z ę ś l i w y ,  ż e  j e s t e ś  m o j ą  s i o s t r ą .
—  D l a c z e g o ?
—  B o  j e s t e m  p e w i e n ,  ż e  w  t e n  s p o s ó b  n i e  

m o ż e s z  b y ć  n i g d y  m o j ą  ż o n a .

W  S Ą D Z I E .

Sędzia. M u s ia ł e ś  s i ę  o d  d a w n a  o b r a c a ć  w  t o ­
w a r z y s t w i e  z ł e m ,  n i e b e z p i e c z n e m  i z e p s u t e m .

Złodziej. P a n i e  s ę d z io !  o d  d w u n a s t e g o  r o k u  
ż y c i a  m i a ł e m  t y l k o  z a d w o k a t a m i  i  s ą d e l n  do  
c z y n i e n i a .

Sen to śmierć.
O n a  n ie  g n i e w a ł a  s ię  c a łk iem .  Z  c a ły m  s p o ­

k o je m  d u s z y  s ł u c h a ł a  o p o w i a d a n i a  j e g o ,  a  k tó r e  
d o ty c z y ł o  ich  t r o jg a .  T y l k o  o c z k a ,  je j  n ie b i a ń s k ie  
o c z k a ,  św iec i ły  o d  c z a s u  d o  c z a s u  f o s f o r y c z n y m  
b la s k ie m ,  r z u c a j ą c  fo r m a ln e  re f l e k s y  n a  o p o w i a d a ­
j ą c e g o ,  p r z y s to jn e g o ,  t r z y d z ie s to l e t n i e g o  b r u n e t a  — 
k u z y n a .

T u ż  o b o k  n ich  s iedz ia ł ,  a  ra c z e j  leża ł  w e  f o ­
te lu  je j  s c h o r o w a n y  m a łż o n e k ,  s ł u c h a ją c  z  c i e k a ­
w o ś c i ą  o p o w ia d a n ia ,  a  k tó r e  m im o  n a d z w y c z a j ­
n o śc i  d o ty c z y ł o  ich  t ro jg a .

—  S z a le n i e c ! .  .
M a łż o n e k  je j ,  z  c ie rp ią c e m i  n o g a m i ,  o w i n i ę ­

ty m i  w e  f lanelę ,  śm ia ł  s ię  s e r d e c z n ie  z  h is to ry jk i ,  
m ło d a  z a ś  ż o n a  —  nie  m o g ł a  in a c z e j  —  m u s ia ł a  
ś m ia ć  się  ró w n ie ż .

*  *

*

Im io n a  i n a z w i s k a  n ie  m a j ą  n ic  w s p ó ln e g o  
z  o p o w ie ś c i ą .  O n  b y ł  m ło d y m  ; o n a  r ó w n ie ż ,  a le  
z w i ą z a n a  z e  s t a r c e m  c h o ro b l iw y m .  C z y  s i ę  k o ­
cha li?  Z  p o c z ą t k u  nie ,  p ó ź n ie j  c o k o lw ie k .  O n  p o ­
s t a n o w i ł  p ię k n ą ,  m ło d ą  k o b ie tę  k o c h a ć  c a łe m  s e r ­
c e m  m lo d z ie ń c z e m ,  le c z  o n a  p r z y s i ę g ł a  so b ie ,  ż e
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Ż e  d r o ż y z n a ,  a  w i ę c  d a  się  
Z a g r a ć  d a r m o  n a  p i a n i n i e ,

R z e w n e  ś p i e w k i  
L e c z  g d y  c z ł o w i e k  j e s t  p r z y  w e n i e  
T o  n a j l e p s z e  j e s t  ć w ic z e n i e ,

B e z  p a n e w k i .
G d z i e  g r a n i c z n e  s t o j ą  s ł u p y ,
T a m  A n i e l c i a  d a j e  s e r c e

W  s w e j  m i ło ś c i .
G d y  p r o f e s o r  l e k c y ę  w s z c z y n a ,
T n i e  p a n  W ł a d z i o  s c y z o r y k i e m  

R z e ź b ę  w  k o śc i .
G ł o s z ą  lu d z i e ,  ż e  u  k u p c a  
T r u d n o  s ię  s p o d z i e w a ć  w i n a  

B e z  d o m ie s z k i .
W  te r n  j e s t  p o n o  c a ł a  w in a ,
Ż e  J a ś  ź le  z a s a d z i ł  k w i a t k i  

U  A g n i e s z k i .

Eunuch.

J\ſad mordem.
M o r z e  m a  p e r ł y ,  l a z u r  n i e b a ,  g w i a z d y  —  

le c z  s e r c e  k o b i e t  m a  z a w s z e  —  s t a ł e  c e n y . . .

—  N ie  —  p a n i  j e s t e ś  z b u d o w a n ą ,  j a k  Y e n n s ?
—  D o b r z e ,  a l e  s k ą d  p a n  m o ż e s z  o  t e r n  w i e ­

d z i e ć  —  p r z e c i e ż  b l i ż e j  s i ę  n i e  z n a m y . . .

K t o  p o w i e d z i a ł :  „ D z i ę k u j ę  ci, m ó j  ł a b ę ­
d z i u  ?"

—  L e d a . . .

K o b i e t y  d a j ą  z w y k l e  w ię c e j ,  a n i ż e l i  o b i e c u ­
j ą .  M ę ż c z y ź n i  p r z e c i w n i e . . .

P a n i e ,  d o k ą d  c h c e s z  m i ę  p a n  p r z e ś l a d o w a ć ;  
—  j e s t e m  j u ż  u  c e lu  !

—  „ L e c z  j a  j e s z c z e  n ie " ! . . .

m
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ty lk o  d o  u b ó s t w i a n i a  d o p u śc i ,  lecz  an i  k r o k u  d a ­
lej !...

M ło d z ien iec  m ó g ł  c z y n ić  i m ó w ić ,  c o  chc ia ł ,  
k o b ie t a  m ia ła  d la  n ie g o  z a w s z e  ty lk o  tę  o d p o ­
w ie d ź  :

—  C o m  p r z y s i ę g ł a  u  o ł t a r z a ,  t e g o  ś w ię c ie  
d o t r z y m a m .

— A  c o  p an i  p r z y s i ę g ł a ?
—  Ż e  p ó ty ,  p ók i  o n  ż y je ,  d o  n ie g o  n a le ż e ć  

ty lk o  b ę d ę  w  w ie r n o ś c i  i...
— Miłości c h c ia ła  p a n i  p o w ie d z ie ć  ?
—  A  w ię c  —  w  miłośc i . . .
M ło d z ie n ie c  ro z e ś m ia ł  s ię  p o l i fo n ic z n ie .
— P a n i  w ię c  w ie r z y ,  ż e ś  tę  c z ę ś ć  p rz y s ię g i  

d o t r z y m a ł a  ?
M ło d a  k o b ie t a  w s t r z ą s n ę ł a  j a s n y m i  sp lo ta m i .
—  T o ,  to  m o ż e  nie ,  a le  d o  w ie r n o ś c i  m o g ę  

s ię  z m u s ić .
* fi

*

P ro m ie n ie  s ł o n e c z n e  p a d a ły  u k o ś n i e  n a  z ie ­
m ię  i top i ły  j ą  fo rm a ln ie .  O n a  o tw o r z y ł a  o k n o ,  
p r z e z  k tó r e  t ł o c z y ło  s ię  r ó ż o w e  p o w ie t r z e .  S c h o ­
r o w a n y  m ą ż  sk u l i ł  s ię  w  k ą c ik u  p o k o ju  n a  s z e z -  
l ą g u ,  a  d u s z n e  p o w ie t r z e  p o  chw ili  z a m k n ę ło  m u  
p o w ie k i .

S iedz ie l i  vv m i lc z e n iu ;  o n a  z a m y ś l o n a ,  on  
w p a t r z o n y  w  n ią ,  t a k  p ię k n ą ,  ta k  p o ż ą d l i w ą ! . . .

• N A  K O L E I .

J / ą ż ( ż e g n a j ą c  ż o n ę ,  w y j e ż d ż a j ą c ą  n a  l a t o  d o  
K r y n i c y ) .  S z c z ę ś l iw e j  p o d r ó ż y ,  n a j d r o ż s z a .  A  b ą d ź  
m i  t a m  w i e r n ą ! . . .

Zona. M ó j d r o g i ,  j a k ż e  m o ż e s z  w  o s t a t n i e j  
c h w i l i  d a w a ć  m i  t a k  c ię ż k ie  z l e c e n i a ? . . .

Z a  k u l i s a m i .

Facet. C i e k a w a  r z e c z  j a k  j a  t r a c ę  p a m i ę ć ;  
p o  3  d n i a c h  j u ż  z w y k ł e  w s z y s t k o  z a p o m i n a m .

Chórzystka. W i e s z  co , t o  p o ż y c z  m i  1 0  b l a ­
t ó w  n a  c z t e r y  d n i .

JVIiędzy przyjaciółkami.
S ł y s z a ł a ś  S t e f k a  —  p o d o b n o  M a ń k a  w y ­

c h o d z i  z a  m ą ż ?  N i e  w i e s z  d l a c z e g o ?
—  D l a c z e g o  n i e  w i e m ,  l e c z  t o  w ie m ,  ż e  z  p e ­

w n o ś c i ą  n i e  z  c ie k a w o ś c i . . .

Także dowód.

Mąż p r z e c z y t a w s z y  l i s t  p r z y n i e s i o n y  d o  ż o n y ,  
r o b i  j e j  g w a ł t o w n ą  s c e n ę .

Żona: A l e ż  t e n  l i s t  n i e  d o  m n i e  p i s a n y !
Mąż - J a k t o  n i e  d o  c ie b ie ?  T u  p r z e c i e ż  n a j -  

w y r a ź n i e j  n a p i s a n e :  „ T w ó j  s t a r y  n i e d o ł ę g a  n i ­
c z e g o  s ię  n i e  d o m y ś l a "  —  j a k ż e  z a t e m  m o ż e s z  
s i ę  j e s z c z e  w y p i e r a ć ? ! . . .

U seclił z m iłości.

J a n  s i ę  z a k o c h a ł  z  c a ł y c h  s ił  
W  n a d o b n e j  r a z  d z i e w e c z c e ,
I  d l a  n ie j  c i e r p i a ł ,  d l a  n ie j  ż y ł .  
R o z c a ł o w y w a ł  j ą  n a  b e c z c e .

I  u s e c h ł  c h ł o p i e c  j a k o  k w i a t ,
J a k  w  p ó ź n ą  j e s i e ń  s c h n ą  l i śc ie ,
B o  n o s  t a m ,  g d z i e  n i e  t r z e b a  k ł a d ł ;
I  z m a r ł  k i e p  —  w s z a k  s ły s z e l i ś c i e .

Aaa Kier.

Z A  K U L ISA M I.

Z a  k u l i s a m i  k ł ó c i  s i ę  j e d n a  z  c h ó r z y s t e k  
z  j e d n y m  z e  s w y c h  w ie lb i c i e l i .

—  M o ż e s z  b y ć  p e w n y m ,  ż e  z n a s z e j  z a ż y ­
ło ś c i  j u ż  s z lu s s ,  p r z e c i e  m i ę  z n a s z  c a ł ą  n a  w y l o t .

—  N a  w y l o t  t o  n i b y  n i e  b a r d z o ,  a le  t a k  
c z ę ś c i o w o  —  p o w i a d a  n a  t o  f a c e t .

U c h w y c i ł  je j  m a łą  r ą c z k ę  i w p ija ł  w  r ó ż o w e  p a ­
lu s z k i  c h c iw ie  s w o je  w a rg i .

—  U s y c h a m  z m iłośc i  i ż ą d z y . . .
M a łż o n e k  s p a l  w  k ą c ik u .
M ło d a  k o b ie t a  w e s t c h n ę ł a  g łę b o k o ,  lecz  n ie  

o d p o w ie d z ia ła .  T y l k o  je j  p ię k n e  n ie b ie s k ie  o c z y  
z a m g l i ł y  s ię  c o k o lw ie k ,  j a k b y  r z e c  c h c ia ły :

—  K o n a m  z p r a g n ie n ia . . .  z  miłośc i . . .
N a g le  o d e z w a ł  s ię  m ło d z ie n ie c :
— P ó k i  o n  ż y j e  —  p o w ie d z ia ła ś  p a n i  —  b ę ­

d z i e s z  m u  w ie r n ą ?
—  T a k  —  o d p o w ie d z ia ł a  k o b ie ta .
—  N ie m a m  z a m i a r u  n u d z ić  p a n i  t r a k ta t a m i  

w  ty m  k ie r u n k u .  P a n i  z a p e w n e  s ł y s z a ł a ś ,  ż e  ż y c ie  
s n e m  je s t .  O tó ż  j a  idę  d a le j  i tw ie r d z ę ,  ż e  s e n  
j e s t  śm ie rc ią .

K o b ie ta  p r z e r w a ł a  m u  i r z e k ł a :
—  1 m n ie  się  z d a je ,  ż e m  z d a n ie  to  s ł y s z a ł a  

j u ż  k ie d y ś .
—  T e r n  lepiej. C z ło w ie k ,  k t ó r y  t a m  n a  s z e z -  

l ą g u  śpi ,  p r z e s ta ł  w  tej chw ili  i s tn ie ć  d la  ś w ia t a .  
C z y  to  m ą ż  p an i ,  lu b  te ż  k to ś  in n y ,  to  n ie  z m ie ­
n i a  s y tu a c y i .

M a łż o n e k  s p a ł  da le j  w  k ą c ik u .
K o b ie ta  z a ś m ia ł a  się  p o n o w n ie .
—  A  w ię c  b y ł a b y m  w  tej chw ili  —  w d o w ą . . .  

w o ln ą ? . . .
—  Z a p e w n e .
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—  C z y  b ę d z i e s z  z a d o w o l o n a ,  g d y  c i  p r z y ­
s i ę g n ę  w i e c z n ą  m i ło ś ć ?

—  W i e s z ,  j a  p o n a d  w i e c z n ą  m i ło ś ć ,  w o lę  
j u ż  z w y k ł e  m a ł ż e ń s t w o .

Z  Z A K O P A N E G O -

—  O  p a n i ,  k o c h a m  c ię  s z a l e n i e .
—  J e s t e m  p a n u  w z a j e m n ą ,  a l e  p a ń s k a  m i ­

ł o ś ć  d o z n a  w i e l k i c h  p r z e s z k ó d .
—  D l a c z e g o ?
—  J e s t e m  m ę ż a t k ą .
— O ź l e !  C z y  p a n i  m ą ż  j e s t  m ł o d y  c z y  

s t a r y  ?
—  S t a r u s z e k .
— O p a n i !  A  m o ż e  j e s t  c i e r p i ą c y ?
—  T a k ,  m a  n o g i  s p a r a l i ż o w a n e . . .
—  O  p a n i  m i ł o ś ć  m o ja . . .
—  C o  w ię c e j  t r o c h ę  n i e d o w i d z i  i m a ł o  

s ł y s z y . . .
—  O  p a n i  k o c h a m  c ię  i  w ie d z ,  ż e  ż a d n a  

p r z e s z k o d a  m i ę  n i e  p r z e r a ż a !

Randlsa.
\)

R o z p ł a k a ł a  s i ę  d z i e w c z y n a ,
Ż e  z a k a z a ł  o jc i e c  s c h a d z k i ,
W i ę c  j e j  u m y s ł  d e s p e r a c k i  
R a n d k ę  z  „ J u l i i “ p r z y p o m i n a :
„ O  d z i e s i ą t e j  d z i ś  g o d z i n i e "  —
R z e k ł a  c h ł o p c u  —  „ p o  d r a b i n i e "  !

K s i ę ż y c  s k r y ł  s i ę  p o z a  c h m u r y ,
N o c  t a k  c i e m n a  „ w y b i j  o k o “ ,
P s y  z a s n ę ł y  j u ż  g ł ę b o k o ; —
P o  d r a b i n i e  w i ę c  d o  g ó r y

P n i e  s i ę  m ł o d z i a n .  W t e m  t r z a s k  g ł u c h y
S z c z e b e l  p ę k ł ,  j a k  p a t y k  s u c h y ,
A  m ł o d z i e n i e c ,  j a k  p r z y s t a ł o  
P o t ł u k ł  s m y k  i s k r o m n e  c ia ło .

Ennitch.
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N a u licy .

—  C o ś  t a k i  o s o w i a ł y !
—  P o w i a d a m  ci, m y ś l ę  c ią g le . . .
—  D a j  p o k ó j  z  m y ś l e n i e m ,  n i e  d o  s w o je j  

r z e c z y  s ię  b ie r z e s z .

—  A  z a t e m  n ie  o b o w ią z u je  m ię  p r z y s i ę g a ;  —  
to  c h c ia łe ś  p a n  w -y w n io sk o w a ć ? . . .

—  N a tu ra ln ie . . .
W t e d y  u k lę k n ą ł  p r z e d  n ią  i p a t r z a ł  n a m ię tn y m ,  

o g n i s t y m  w z r o k i e m  w  je j  o b l i c z a .  C z u ł ,  j a k  je j 
r ę k a  o d d a w a ł a  u ś c i s k i ,  z d a ł o  m u  s ię ,  ż e  r o z p ł y w a  
s i ę  w  e t e r z e  m i ło s n y m

N a r a z  w s t a ł a  o n a  i s p o j r z a w s z y  n a  m ę ż a  ś p i ą ­
c e g o ,  r z e k ła :

—  J e s t e m  tw o ją ,  c a łu j  m ię, a c h  ca łu j . . .  tak . . .  
g o r ą c o . . .

1 h i s t o r y ę  s k o ń c z y ł e m .
S c h o r o w a n y  m a ł ż o n e k  z b u d z i ł  s ię  n a g l e  —  

r o z e ś m ia ł  s ię  w  g ło s  i r z e k ł  d o  z a r u m ie n io n e j  ż o n y :
—  N ie  s ły s z a łe m  ca łe j ,  b o  z a s n ą ł e m  w  s a m y m  

p o c z ą t k u  o p o w i a d a n i a  —  o ile j e d n a k  s o b ie  p r z y ­
p o m i n a m ,  b y ł a  to  h i s t o r y a  j a k i e g o ś  o s z u k a n e g o  
m ę ż a !  J a c y  ci m ę ż c z y ź n i  g łu p i  —  m ój B o ż e !  G d y ­
b y m  s ię  t a k  m ó g ł  t e m u  g łu p i e m u  id y o c ie  s e r d e ­
c z n ie  r o z e ś m i a ć  w  tw a r z ! . . .

M ło d a  i p i ę k n a  ż o n a  z a u w a ż y ł a  z  p r z e r a ż e ­
n iem , ż e  n a p r z e c i w  m ę ż a  w is ia ło  o lb r z y m ie  —  
z w ie r c i a d ło .

Reymont

W gaju.
W i a t r  l i p c o w y  c h ł o d z i  s k r o n i e  

I  m k n i e  s o b i e  w  d a l ;
D z i e w c z ę  m o j e  o g n i e m  p ło n i e ,

M n ą  z a ś  t a r g a  ża l .

„ P o d a j  r ą c z k ę  m ó j  a n i o ł k u ,
P ó j d z i e m  r a z e m  w  g a j .

T y  o d p o c z n i e s z  t a m  p r z y  k o ł k u  
J a  c i  s t w o r z ę  r a j “ ...

G a j  z i e l o n y  n a s  u k r y w a ł  
W  k o ło  m u s z e k  ró j

J a m  p ie s z c z o c ie  l i s t k i  z r y w a ł  
I  u k ł a d a ł  w  z w ó j .

S t r u m y k  s z e m r a ł  t u ż  p o d  n a m i  
D ź w i ę c z a ł  p t a s z ą t  ś p i e w

A c h  n i e s z c z ę ś c i e  z  j a g o d a m i  —
N a  s u k i e n c e  k r e w . . .

Ennuch.

W budoarze.
Kokotka. O d  c i e b i e  b a r o n i e  z a l e ż y  t y l k o ,  b y ś  

p o z y s k a ł  m ą  m i ł o ś ć  i  z r o b i ł  m i ę  s z c z ę ś l i w ą .
— C i e k a w y m ,  w  j a k i  s p o s ó b ?
—  W  n a j p r o s t s z y .  S t a r a j  s i ę  t y l k o  o ż e n ić  

b o g a t o .

W  k a n c e l a r y i  t e a t r a l n e j .
Dyrektor. Z a a n g a ż u j ę  p a n i ą ,  j e ś l i  s ię  p a n i  

w y k a ż e  r u t y n ą  w  p o ł ą c z e n i u  z  d o b r ą  z n a j o ­
m o ś c ią . . .

Artystka  ( p r z e r y w a j ą c ) .  O n i e c h  p a n  d y r e k t o r  
b ę d z i e  o t o  z u p e ł n i e  s p o k o j n y ,  j a  m a m  t y l k o  
s a m e  d o b r e  z n a j o m o ś c i .

E l e g a n c k i  ż e b r a k .
Pani domu ( d o  d z w o n i ą c e g o  d o  d r z w i  ż e b r a ­

k a ) .  I d ź c i e  d o  c h o r o b y  —  n i e c h  P a n  B ó g  o p a ­
t r z y ,  n i c  n i e  d o s t a n i e c i e .

W  te j  c h w i l i  s ł y c h a ć ,  j a k  n a  p o d w ó r z u  z a ­
c z y n a  g r a ć  k a t a r y n k a .

Dziad  (z  g a l a n t e r y ą ) .  A  m o g ę  p a n i ą  p r o s i ć  
o  j e d n e g o  w a l c z y k a ?

Na rydzach.
R a n k i e m  w  g r z y b o b r a n i a  c z a s  
W l a z ł e m  j a  d o  l a s u  r a z .
W  t e m  w  p o b l i ż u  d z i e w c z ę  w id z ę ,
J a k  w  z a p a s k ę  z b i e r a  r y d z e .

K ł a n i a m  j e j  s ię ,  o n a  n ic ,
P a t r z y  t y l k o  g d z i e  j e s t  r y d z ,
B y s t r o  w  k o ł o  o k i e m  w o d z i ,
N i c  j ą  i n n e  n i e  o b c h o d z i ,
J a k  z k o r z e n i e m  t ę g i  g r z y b .
B y  w i ę c  w  s e r c e  j e j  z a p u k a ć ,
J ą ł e m  d l a  n i e j  r y d z a  s z u k a ć ;
W t e d y  o n a  o c z k i e m  ł y p .

I  z e b r a ł e m  g r z y b ó w  s i ła ,
C h o ć  t o  p r a c a  j e s t  i  z n ó j ,
A  d z i e w c z y n a  w c i ą ż  n u c i ł a :

Oj t y  r y d z u  —  r y d z u  m ó j “ .
Filut.

O d p o w ied ź  w  m o d e rn is ty c z n y m  s ty lu .

A l e ż  p r z y j a c i ó ł k o  r o b i s z  t a k  p r z e c u d o w n e  
o b l i c z e ,  j a k b y  c i  k t o ś  p r z e s z e d ł  p r z e z  t w o j ą  p y ­
s z n ą  w ą t r o b ę .

W illeg ia tu ra .
o

P o  n a d  r z e c z k ą  b o c i a n  c h o d z i ,
S ł o ń c e  h e t  g d z i e ś ,  a ż  w  o b ł o k u  —
T a m  t o  d ą ż ą  —  d w o j e  m ł o d z i  
M i ło ś ć ,  a ż  i m  p a ł a . . .  w  o k u !

B o c i a n  z a ś m i a ł  s i ę  z ło ś l iw ie ,
G d y  z o b a c z y ł  o w ą  p a r ę ,
M r u k n ą ł :  —  t a k  s ię  t o  z a c z j m a  —
O n  z a w r a c a  j e j  g i t a r ę !

I  w  c z a s  j a k i ś  o d  t e j  p o r y ,
O w a  p a n n a  z a k o c h a n a ,
K l n i e  s p a c e r y  i a m o r y ,
B o  w i z y t ę  m a  b o c i a n a !

Cri-cri.

* 1 *

F f lo z o f i c z n e  m yś l i .
A l e ż  p a n n o  W a n d z i u ,  k t ó ż b y  t a k  p r ę d k o  

m ó g ł  p r z y j ś ć  d o  c e lu . . .  j a k  k o ń  w y ś c i g o w j d ?

„ R a z  to  n i c "  —  m ó w i  n i e z a d o w o l o n a  m a ł ­
ż o n k a .

„O  k o c h a j  w i e c z n i e ,  p ó k i  m o ż e s z "  —  m ó w i  
l u d o w e  p r z y s ł o w i e .

I l e ż  c n o t y  k o b ie c e j  m o ż n a  u t o p i ć  w  b u t e l c e  
s z a m p a n a  ?

C n o t a ,  k t ó r e j  z a w s z e  s t r z e d z  t r z e b a ,  n i e  j e s t  
g o d n ą  p o s t e r u n k u .

K o b i e t y  k o c h a j ą  d w a  r a z y :  Z  n a m y s ł u  i  b e z  
n a m y s ł u .

N a  m o r z u  m i ło ś c i  n i e  b r a k n i e  n i g d y  k o r s a ­
r z y .

Z motywów ludowych.
O j M a g d a l e n o ,

O j  ^  j e d y n a  
Z e  w s z y ć k i c h  d z i e w u c h  

N a j  l e p s z o !
C y  t y  m n i e  k o c h o s ,
M n i e  i  m o j e g o

W i e p r z o ?

J o  c ie b i e  k o c h o m  m ó j  B a r t o s i e  
A  n a  w i a n o  d o m  c i  p r o s i e ,
A  j a k  b a n d ę  g o s p o d y n i ą  
B ę d z i e s z  m i a ł  w  d o m u  ś w i n i ą !

Znawczyni.
—  N a j d r o ż s z y !  P o w i e d z ,  c z y  t o  tw ó j  p i e r w ­

s z y  c a łu s ,  k t ó r y  m i  d a ł e ś ? . . .  C a ł u j e s z  r z e c z y w i ­
śc ie  z  s z a l o n ą  r u t y n ą .

—  A  s k ą d  t y  w i e s z  o  t e m ? . . .
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Szkoda.

Na w s i .
Ona. P a t r z n o  m ę ż u s i u ,  j a k  t e  p s z c z o ł y  c i ą ­

g l e  k o ło  n a s  l a t a j ą ?
Mąż. P e w n i e  s z e l m y  z w ą c h a ł y ,  ż e ś m y  w  m i o ­

d o w y m  m ie s i ą c u . . .

USTie można.

N a d  w r a ż e n i e m  m ł o d z i e ń c z e m  p a n  P i o t r  s ię  u n o s i ,  
G d y  b ę d ą c  m ł o d y m  c h ł o p c e m  —  w k r a d ł  s i ę  d o

[A n to s i .
A n t o s i a  b y ł a  s o b i e  k o t k a  p o k o j o w a .
Ł a d n a ,  m i ł a  i  z g r a b n a ,  w e s o ł a  i z d r o w a ,
A  o n  ł a d n e g o  c i a ł a  z n ó w  w i e l k i  a m a t o r . . .  
M i l k n ę  —  d a le j  n i e  c h y c i ,  b o  —  b o  p r o k u r a t o r  !

Cri-cri.

W kąpieli.

—  N o ,  r o z b i e r a j  ż e  s i ę  p r ę d z e j  — n a  c o  c z e ­
k a s z ?

—  C z e k a m ,  a ż  w e j d z i e s z  d o  w o d y ! , . .
—  A  t o  d l a c z e g o ?
—  B o  t a  o c h ło d z i  t r o c h ę  t w ó j  z a p a ł  i  p o ­

z w o l i  m i  d o k o ń c z y ć  k ą p i e l o w e j  t o a l e t y ! . . .

Nie chodź.
O j,  n i e  c h o d ź  d z i e w c z y n o ,
Z a  d a l e k o  w  la s e k ,
B o  c ię  j a k i  l e ś n y  
P r z y ł a p i e  a m o r e k !

A  w i e d z  p r z y t e m  d z i e w c z ę  
T o  w c a l e  n i e  b a j k a !
Ż e  t e n  a m o r  l e ś n y  
M a  s t r a s z l i w e  r o g i !

J a k  c ię  g d z i e  w  g ę s t w i n i e  
U s i d l i  z d r a d z i e c k o ,
N i e  p r z y n i e s i e s z  j a g ó d  
A le  w  ł o n i e  p r z e s t r a c h !

P o w i e  ci n i e  j e d n a ,
Ż e  t o  p r a w d a  s z c z e r a ,
K t ó r a  j u ż  w z y w a ł a  
P o t e m  w r ó ż e k  r a d y !

I  m u s i a ł a  c h ł o d z i ć  
S e r d u s z k o  t y z a n n ą ,
N i e  c h o d ź  w i ę c  d o  l a s u  
J e ś l i  c h c e s z  b y ć  z d r o w ą !

Janek.

Z A  W Y S O K A  C E N A !

D o  p i e r w s z o r z ę d n e g o  f o t o g r a f a  p r z y c h o d z i  
p e w n a  d a m a  z t o w a r z y s t w a  i ż ą d a  g a b i n e t o w e j  
f o t o g r a f i i  w  b a l o w y m  k o s t y u m i e .  — A  c e n a  j a ­
k a ?  —  p y t a  f o t o g r a f i c z n a  p a n i .

—  „ P o p i e r s i e :  3  m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a  !u

C o n f i s c a b l e .
P o s z l i  w i e c z ó r  d o  o g r o d u ,
S ł o w i k  c u d n e  n u c i ł  t r e l e  —
A b y  r o s y  u j ś ć  i c h ł o d u  
D o  a l t a n y  w e s z l i  ś m i e l e ! . . .
L e c z  g d y  o jc i e c  t a m  w s z e d ł  r a n o  
Z a s t a ł  i c h :  „ s k o n f i s k o w a n o " .

Cri-cri.

P a n n a  G . . .  p s e u d o - a r t y s t k a  t e a t r u  k r a k o w ­
s k i e g o  g r a ł a  w  p e w n e j  s z t u c e  r o l ę  m o d e l k i .  K o lę  
t ę  d a n o  j e j  li  t y l k o  d l a t e g o ,  ż e  p a n n a  G . . .  j e s t  
r z e c z y w i ś c i e  w s p a n i a l e  z b u d o w a n ą  k o b i e t ą ,  t o  
t e ż  m i a ł a  w s p a n i a ł ą  s p o s o b n o ś ć  p o c h w a l e n i a  s i ę  
p r z e d  s z e r s z ą  p u b l i c z n o ś c i ą  n a t u r a l n e m i  n a c z y ­
n i a m i  d o  k a r m i e n i a  n i e m o w l ą t  i. . ł y d k a m i .

N a  d r u g i  d z i e ń  p o  p r z e d s t a w i e n i u ,  n a p i s a ł  
r e c e n z e n t  p e w n e g o  d z i e n n i k a  ( s p e c y a l n y  a m a ­
t o r  m i ę s a )  a r t y k u ł  o  s z t u c e  a  z a r a z e m  n i e  m i a ł  
s ł ó w  u w i e l b i e n i a  d l a  p. G ó r s k i e j .

P a n n a  G . . .  p r z e c z y t a w s z y  w  g a r d e r o b i e  r e -  
c e n z y ę ,  a ż  p o k r a ś n i a ł a  z  r a d o ś c i  i  p y t a ,  k t o  t o  
p i s a ł  t ę  r e c e n z y ę ?

—  P a n  X . . .  w i e s z  p r z e c i e  —  z n a s z  g o !
— B a r d z o  z a c n y  c z ł o w i e k  — o d z y w a  s ię  

p a n n a  G . . .  —  g d y b y m  m u  s ię  m o g ł a  w  j a k i  
s p o s ó b  o d w d z i ę c z y ć !  S z k o d a  d o p r a w d y ,  ż e  o n  
j e s t  t a k i  s t a r y  i b r z y d k i ! . . .

Skruszony opłatek.
R a z  p r o s i ł a  m i ę  d z i e w c z y n a ,  
C h c ą c  m i ł o ś c i  d a ć  z a d a t e k ,
B y m  n a  w i l i ę  p r z y s z e d ł  d o  n ie j .  
J a k  t o  b y w a  n a . . .  o p ł a t e k .

A  d z i ś  k l n i e  m i ę  d z i e w c z ę  o w e ,  
P i ę k n e ,  w i o t k i e ,  n i b y  k w i a t e k ,  
Ż e m  j e j  w t e d y  p o d c z a s  w i l i i ,  
C a ł k i e m  s k r u s z y ł  j e j . . .  o p ł a t e k .

Filut.

Tak s i e  kończy.

P a n i  d r o w a . . .  c h c ą c  z a m a s k o w a ć  s w ó j  s t o s u ­
n e k  z k o n c y p i e n t e m  a d w o k a c k i m  s w e g o  m ę ż a ,  
z w y k ł a  o p o w i a d a ć  s w y m  z n a j o m y m ,  ż e  j u ż  d l a ­
t e g o  n i e  l u b i  t e g o  c z ł o w i e k a ,  p o n i e w a ż  t e n  n a  
p r o s z o n y m  u  n i e j  o b i e d z i e  p r z y w ł a s z c z y ł  s o b i e  
p a r ę  w y k a ł a c z e k .

„ T a k ,  d r o g a  p a n i u , o d z y w a  s ię  n a  t o  z ło ś l i ­
w ie  j e d n a  z  p r z y j a c i ó ł e k  „ o d  w y k a ł a c z e k  s ię  z a ­
c z y n a ,  a  n a  g o s p o d y n i  d o m u  s ię  k o ń c z y .  “

W cukierni u Schmidta.
(A  p a r t e  m a ł ż e ń s k i e  p r z y  w y c h o d z i e . )
P a n i  R o t h w e i n o w a  ( p ó ł g ł o s e m  d o  m ę ż a ) :
—  T y  L e o s z !  D l a c z e g o  t y  p ł a c i ł  z a  t r z y  h e r ­

b a t y ,  k i e d y  m y  m i e l i  t y l k o  d w a  h e r b a t y ?
P a n  R o t h w e i n  ( p ó ł g ł o s e m  d o  ż o n y ) :
—  W y s z  d ż e c z y n o ,  j a  n i e  w i e d z i a ł ,  c z y  s z e  

t o  m ó w i  d w a  h e r b a t y ,  c z y  d w i e  h e r b a t y .  N y ,  t o  
j a  w o l a ł  o d r a z  p o w e d ż y c z  „ c z y  h e r b a t y " ,  a b y  
n i e  b y ł o  w s t y d u .

P o e z y e  „ W ę d r o w c a " .
P i s m o  i l u s t r o w a n e  » W ę d r o w i e c « ,  w y c h o d z ą c e  

w  W a r s z a w i e ,  z a m i e s z c z a  w  n u m e r z e  2 9 .  z  d n ia  
21  l ip c a  1 9 0 0  n a  n a c z e l n e m  m ie j s c u  w i e r s z y k ,  
z  k tó r e g o  p r z y t a c z a m y  d o s ł o w n i e  d w ie  z w r o t k i :

\J » S to i  —  k m ie c io w i  
K ła n ia  s ię  w  p a s :
Ż n ijc ie  m n ie ,  z d r o w i  
J u ż  w ie lk i  c z a s .

I j u ż  s ię  k ła d z ie  
W  z ło c i s ty  łan.
W  ż e ń c ó w  g r o m a d z i e  
P r a c a  —  j a k  ta n .

P o m i ja j ą c  b łę d y  o r t o g r a f i c z n e ,  p o l e c a m y  ó w  
w i e r s z y k  ś w ia t łe j  r o z w a d z e  c z y te ln ik ó w  — i p. 
p r o k u r a to r a .

Podczas przedstawienia.
C h w i l a  p o  w y g w i z d a n i u  i  o b r z u c e n i u  j a j a m i  

a k t o r a .  N a  g a l e r y  i  z a c z y n a  j a k i ś  a n d r u s  w y w o ­
ł y w a ć  n a  c a ł e  g a r d ł o  w y g w i z d a n e g o  p r z e d  c h w i l a  
a k t o r a .

—  F e l e k ,  a  p o c ó ż  t y  g o  w o ł a s z ?  —  p y t a  s i e ­
d z ą c y  o b o k  d r u g i  a n d r u s .

—  A ,  b o  m i  j e s z c z e  d w a  j a j k a  z o s t a ł y .

P o d o b n o  a u te n ty c z n e .

P e w ie n  k r a k o w s k i  a d w o k a t  d r .  S . . . ,  w y d a j ą c  
p r z e d  p ię c io m a  l a t y  c ó r k ę  z a  m ą ż ,  d a ł  s w e m u  
z ię c io w i  o p r ó c z  g o tó w k i  i p a r ę  p r o c e s ó w ,  k tó r e  p r o ­
w a d z i ł  w  s w o je j  k a n c e l a ry i .  N ie d a w n o  t e m u  p r z y ­
c h o d z i  d o  n ie g o  z ię ć  i p r o s i  g o ,  c z y b y  m u  n ie  
m ó g ł  z n o w u  p a r u  p r o c e s ó w  o d s t ą p ić .

—  A  c ó ż e ś  z  t a m ty m i  z ro b i ł  ?
—  P o k o ń c z y łe m  je .
—  A  b o d a j  cię  c h o r o b ą !  —  k r z y k n ą ł  z i r y t o ­

w a n y  t e ś ć  —  j a  p ię tn a ś c i e  la t  z  t y c h  p r o c e s ó w  
ż y łe m ,  a  t y ś  j e  d o  p ię c iu  la t  z a p r z e p a ś c i ł !

DO HELI.

W  tw e j  i z d e b c e  d w a  an io łk i
S t r z e g ł y  c i s z y ,  j a  b e z  t c h u  

C a ło w a łe m  lic t w y c h  do łk i  
I z b u d z i ł e m  cię  z e  s n u .

W s p a r ł a ś  g łó w k ę ,  a  o c z a m i
R o z s i e w a ł a ś  ż ą d z y  c h u ć :  

D u ś  m ię ,  d u ś  m ię  c a łu s a m i  
1 p ie k ie ln ą  m ę k ę  sk ró ć .

Aga Kier

Jak  ludzie  dz i ś  u m i e r a j ą ?
K r a w c o w i  P a r k a  u c i n a  n i tk ę  ż y w o t a ,  ro ln ik  

k ła d z ie  s ię  d o  z iem i ,  l i s t o n o s z  k o ń c z y  s w ą  d o c z e ­
s n ą  p ie lg r z y m k ę ,  b u c h h a l t e r  z a m y k a  k s i ę g ę  s w e g o  
ż y w o t a ,  a  d la  z e g a r m i s t r z a  w y b i j a  o s t a t n i a  g o ­
d z in a .

K s i ą d z  z a s y p i a  w  P a n u ,  l a m p ia r z o w i  g a ś n i e  
ś w ia t ło  ż y c ia ,  c h e m ik  o b r a c a  s i ę  w  p ro c h ,  k o k o t a  
s i a d a  n a  łon ie  A b r a h a m a ,  d o r o ż k a r z  o d b y w a  o s t a ­
tn i ą  j a z d ę ,  s p i r y t y s t a  w y z i e w a  s w e g o  d u c h a ,  t r a ­
g a r z  p r z e n o s i  s ię  d o  w ie c z n o ś c i ,  t u r y s t a  w ę d r u je  
w  d o l in ę  J o z a f a t a ,  d u d z i a r z  w y d a j e  o s t a tn i e  t c h n i e ­
n ie ,  a  s z e w c  w y c i ą g a  k o p y ta .



W sądzie.
Oskarżony morderca ( s k a z a n y  n a  p o w i e s z e n i e ) : 

W y s o k i  T r y b u n a l e  —  m n ie  s i ę  s t a ł a  s t r a s z n a  
k r z y w d a ! . . .

Przewodniczący Trybunału: C ie rp l iw o śc i ,  c i e r ­
p l iw o ś c i ,  m ó j d ro g i !  Z a  p a rę  dn i  b ę d z ie  ci w y ­
m i e r z o n a  s p r a w i e d l iw o ś ć !

K o b ie ty  o k r u c i e ń s t w o  s w e  o k a z u j ą  dz is ia j  
w  r o z m a i t y  s p o s ó b : j e d n e  g o tu j ą ,  in n e  p i s z ą  w i e r ­
s z e  lu b  n o w e le ,  a  in n e  w r e s z c i e  z o s t a j ą  l e k a r z a m i .

S z k la n k i  i k o b ie t y  p o w i n n y  b y ć  z a w s z e  c z y ­
s t e  i b a r d z o  r z a d k o  s ię . . .  r o z b i j a ć !

M ę ż c z y ź n i  z n a j ą  ty lk o  d w o ja k ie  r o z g a t u n k o -  
w a n i e  k o b ie t y :  ł a d n a  —  b r z y d k a ,  m ł o d a  —  s t a r a .

N ie ty lk o  z e g a r ,  a le  i k o b i e t a  n i e n a k r ę c a n a  
p s u j e  s ię .

K o b ie tę  n a j ł a tw ie j  m o ż n a  z d o b y ć  k r y t y m  s z t y ­
c h e m .

K o b ie ty  s ą  k o n s e r w a t y s t k a m i  c o  d o  m iłośc i  
i n ie  p r a g n ą  n a  ty m  p u n k c ie  ż a d n e j  re fo rm y .

W o l i m y  k o b ie t ę  u p a d la ,  a  p o d a t n ą ,  n iż  c n o ­
tl iw ą ,  a  o d p y c h a j ą c ą  o d  s ie b ie .

G o r s e t  k o b ie t y  p ię k n e j  j e s t  g o d n y m  p r z e d ­
m io te m  z a z d r o ś c i  m ę ż c z y z n y .

B r a ć  w d o w ę  z a  ż o n ę  z n a c z y  —  z j a d a ć  r e ­
s z tk i  p o  in n y m .

K o b ie ty  d a r z ą  n a s  c h ę tn i e  s z c z ę ś c i e m ,  a le  
c h c ą  m ie ć  w  n ie m  s w ó j  udz ia ł .

K o b ie t a  w o l i  r o m a n s  w  ż y c iu ,  n iż  w  k s i ą ż c e .

M iędzy  d y re k to r a m i  te a tró w .

Pierwszy dyrektor: C zy  i u  k o le g i  d łu g i  ta k  
r o s n ą ,  j a k  u  m n ie ?  J a  m u s ia ł e m  w c z o r a j  z a c i ą ­
g n ą ć  h ip o te k ę  n a  b u d y n e k  te a t r a l n y .

Drugi dyrektor: A  to  z a z d r o s z c z ę  k o le d z e ,  b o  
j a  j u ż  n a w e t  b u d ę  s u f l e r a  o b c i ą ż y łe m  h ip o t e k ą  
i w s z y s t k i e  a r t y s tk i ,  k tó r e  p o a n g a ż o w a ł e m ,  n a c i ą ­
g n ą łe m  n a  p o ż y c z k i .

Dobra rada.

J e d e n  z  n a s z y c h  a b o n e n t ó w  r a d z i  n a m ,  b y ­
ś m y ,  c h c ą c  u n i k n ą ć  k o n f i s k a ty ,  z a m i e s z c z a l i  w  n a -  
s z e m  p iś m ie  b a jk i  i p o w ia s t k i  z  c z y t a n e k  lu d o ­
w y c h .

Id ą c  z a  j e g o  r a d ą ,  p r z y g o t o w a l i ś m y  j u ż  z n a ­
c z n y  z a p a s  t y c h  r z e c z y ,  j a k :  » S ta ś  n a  s p o d n i a c h  
z ro b i ł  p la m ę « ,  » A n d z iu  n ie  c i ą g  t e g o  k w ia tk a « ,  
» W ł a d z i u  w y jm i j  z a r a z  p a le c « ,  » J a n k u ,  J a n k u ,  w e ź  
t ę  r ę k ę « .

M OJA D Z IE W E C Z K A .

D z i e w e c z k a  m o j a  w i o s n y  k w ia t ,
M inę ło  je j  s z e s n a ś c i e  la t ;
C a ł u s ó w  m ilion  ju ż e m  sk ra d ł ,
B o  b y łe m  c h ło p a k  z u c h  i c h w a t .

S e r d e ń k o  m e  m a  p y s z c z e k  z  róż ,
P o d  n o s k i e m  m e s z e k  —  c z a r n y  p lu sz ,  
N a d  o c z ę t a m i  b r e w k i  w z d łu ż ,
A  o c z k i  is tn e  —  g łę b ie  m ó r z .

A p ie r s i  z  m a r m u r o w y c h  sk a l ,
L e c z  g d y m  g o r s e c i k  r o z p i ą ć  chc ia ł ,  
B e z b r z e ż n y  j ą  p o c h w y c i ł  s z a ł  —- 
N a  t w a r z y  m ej p o l i c z e k  w rz a ł .

Ł y d e c z k i  a c h !  to  i s tn y  cud ,
Ż e m  są d z i ł ,  iż m a m  w  u s t a c h  m iód ,
A  g d y m  d o  t a ń c a  m a łą  w ió d ł ,  
S t r a c i ł e m  ro z u m ,  p ę k ł  mi w rz ó d .

S z a l o n y  m ię  o g a r n ą ł  w s t y d  
I c z a r n o o k ie j  b y łe m  sy t ,
N a  in n ą  w o ła m  w i e c :  c y t ,  cy t !  
O k r u t n y  los ,  t r a g i c z n y  b y t .

m i ł e ś e i .

Aga Kier.

Nomina sunt odiosa.
P a n  d r . . .  m ł o d y  l e k a r z ,  z n a n y  w  k o ł a c h  

s w y c h  k o l e g ó w ,  j a k o  d z i w n i e  n i e ś m i a ł y  w  o b e c  
k o b i e t  b a w i  w  Z a k o p a n e m  i  z o s t a j e  z a p r o s z o n y  
d o  p a n i . . .  ż o n y  p e w n e j  w y b i t n e j  o s o b i s to ś c i  
z  W a r s z a w y ,  k o b i e t y  ś r e d n i c h  l a t ,  n i e  b r z y d k i e j  
a  p r z y  t e r n  n a d z w y c z a j  r o z r o m a n s o w a n e j .

P a n i . . .  w i d z ą c  d o  n i e m o ż l i w y c h  g r a n i c  p o ­
s u n i ę t ą  n i e ś m i a ł o ś ć  m ł o d e g o  e s k u l a p a ,  p r z y s u w a  
s i ę ^ d o  n i e g o  i s t a r a  s i ę  g o  w  r ó ż n e  m o ż l i w e  
s p o s o b y  o ś m ie l i ć  —  n i e ś m i a ł y  j e d n a k  m ł o d z i e ­
n i e c ,  j a k  u s i a d ł  p r z e d  p ó ł g o d z i n ą  n a  k r z e ś l e ,  
t a k  s i e d z i  n i e r u c h o m y  j a k . . .  d r ą g .

P a n i ą . . .  z a c z y n a  t a  n i e ś m i a ł o ś ć  j u ż  n i e c i e r ­
p l i w i ć  —  p o c z y n a  z a t e m  s p a z m o w a ć  a  w r e s z c i e  
m d l e j e .

P r z e s t r a s z o n y  e s k u l a p ,  c h w y t a  z a  k a r a f k ę  
i p o c z y n a  j ą  w o d ą  n a c i e r a ć  p o  s k r o n i a c h  —  p o -  
c z e m  s i a d a  z n ó w  s k r o m n i e  n a  t e r n  s a m e m  m i e j ­
s c u .  P a n i . . .  m d l e j e  p o w t ó r n i e  —  n i e ś m i a ł y  m ł o ­
d z i a n  n a c i e r a  j e j  s k r o n i e  w o d ą ,  a ż  w r e s z c i e  o b u ­
r z o n a  p a n i . ,  z r y w a  s ię  z  s z e z l ą g u  i  w o ł a :

—  P a n i e ,  c z y  p a n  j e s t e ś  l e k a r z e m  c z y  t e ż  
w e t e r y n a r z e m  ?!..

— D l a c z e g o ,  p r o s z ę  p a n i  — p y t a  n i e ś m i a ł y  
m ł o d z i e n i e c .

—  N o ,  b o  p a n  n i e  m a s z  p o j ę c i a  g d z i e  s ię  
m ł o d ą  i  p r z y s t o j n ą  k o b i e t ę  n a c i e r a ,  g d y  z e m ­
d le je ! . . .

D a w n ie j  k o c h a n o  s e r c e m  —  t e r a z  g ło w ą .

S ła b o ś ć  k o b ie ty  j e s t  z w y k le  je j  siłą.

M a ł ż e ń s tw o  k o c h a j ą  n a jw ię c e j  —  p r z y j a c ie l e  
d o m u .

W s p o m n i e n i e  m in io n e j  m i ło śc i ,  j a k  w in o ,  z  k a ż ­
d y m  ro k ie m  z y s k u j e  d la  n a s  w ię c e j  n a  w a r to ś c i .

P r z e z  p o c a łu n e k  m o ż n a  s ię  n a b a w i ć  c h o r o b y ,  
t w i e r d z ą  d o k t o r z y  —  le c z  s a m i  c a łu ją . '

S e r c e  k o b ie ty ,  j a k  r ó ż a .  K a ż d y  k o c h a n e k  z r y ­
w a  p o  j e d n y m  l i s tk u ,  a  m ę ż o w i  n ic  n ie  z o s t a w i a j ą ,  
p r ó c z  c ierni.

G d y  k to  mówd, ż e  s t r a c i ł  d la  k o b ie ty  g ło w ę ,  
t o  z  p e w n o ś c i ą  t r a c i  d la  n ie j  i... n o g i !

» Z ja d łb y m  c ię !«  m ó w i  n ie j e d e n  p r z e d  ś lu b e m ,  
a  p o  ś lu b ie  ty lk o  l iże !

Z  m i ło ś c ią ,  j a k  z  s z a m p a n e m  —  d o p ie r o  p ó ­
źn ie j  m o ż n a  w ie d z ie ć ,  c z y  p ły n  b y ł  d o b r y .

D e k o l t o w a n e  s u k n i e  p o k a z u j ą  n a j lep ie j ,  j a k  
c ię ż k o  k o b ie c ie  b y ć  d y s k r e tn ą .

N a jg r o ź n i e j s z y m  p o c i s k ie m  n a  c n o tę  j e s t  p i e ­
n ią d z .

W
sa.cizie_

S ę d z i a :  Ile p a n i  m a  la t?
—  P r z e s z ło  d w a d z ie ś c i a .
—  N ie c h  p a n i  mi p o w ie  d o k ła d n ie  s w ó j  w ie k .
—  J a  j e s t e m  m i ę d z y  d w u d z ie s t k ą ,  a  t r z y d z i e ­

s t k ą ,  p a n ie  s ę d z io .
— A le ż  p o w ie d z  mi p a n i  n a ty c h m ia s t ,  k ie d y  

p a n i  s k o ń c z y  t r z y d z ie ś c i  la t?
—  J u t r o ,  p a n ie  s ę d z io .

I S K R Y .

C o  s e r c e  n a p i s a ło ,  t e g o  n ie c h  r o z u m  n ie  c z y t a .

T r a f n y  c y t a t  j e s t ,  j a k  j a j o  n a  b e f s z ty k u .

L e k a r z e  d la t e g o  ty lk o  c h o r u j ą ,  a b y  d a w a ć  
d r u g im  d o b r y  p rz y k ła d .

N ie  c h w a l  l e k a r z a  p r z e d  śm ie rc ią .  

Ż o n a  u p a d a ,  a  m ę ż a  boli .

Cukiernia Warszawska Romualda Pieczarki
w K rakow ie pi. Dominikański 3 poleca w karnaw ale znakomite 

świeże

warszawskie pączki.



- -  I c ó ż  m a m a  t a k  z w a ln i a  k ro k u ,  d la  j a k i e ­
g o ś  t a m  p r a w d o p o d o b n ie  s ło m ia n e g o  w d o w c a ?

—  M o ja  k o c h a n a ,  w ie r z a j  m i —  s ło m a  w ła ­
ś n i e  n a j ła tw ie j  s ię  z a p a ła . . .

G d y  w  k ąp ie lach  p a ń s t w o  b a w ią  
L o k a j ,  z  d z ie w k ą  s i e d z ą  s a m i  — 
Ź e  z a ś  s t a r y  —  w ięc  d o  d z iew k i 
C h o d z i  w o ja k ,  o t  —  c z a s a m i !

W i ę c  to k a je m  się  p o c ie s z a  
Idzie  a n ta ł  z a  a n ta łk ie m  —
A  k u c h a r k a  f u r t  się  p u s z c z a  
ł to  c o d z ie ń  z  in n y m  c a łk iem !

—  O g lą d a  w y s t a ­
w ę  ju b i le r sk ą . . .  M ój 
B o ż e  i n ie c h  mi t e ­
r a z  k to  p o w ie ,  c z y  
o n  ty lk o  o g lą d a ć  m o ­
ż e ,  c z y  te ż  s t a ć  g o  
i n a  to ,  a b y  w la z '  
i do  ś ro d k a ? . . .

— U p r z e d z a m  p a n ią ,  ż e  j a  n a  to  n ie p o z w o lę ,  
a b y  mi p an i  z a  ku l isam i t a k ic h  g o ły c h  fa c e tó w  
p rz y jm o w a ła !

— P rz e p r a s z a m  d y re k to ra ,  a le  te n  co  te r a z  
w y s z e d ł  w c a le  n ie  b y ł  g o ły m ,  b o  m iał  n a  so b ie  
d w i e  p a r y  s p o d  n i ! . . .

—  P r o s z ę  p a n a  o k a w a łe k  m ię s a  d o  s m a ż e n ia ,  ty lk o  ż e b y  g o  n ie  
b y ło  c z u ć  !

— A to  jeże li  p a n n a  c h c e ,  ż e b y  g o  n ie  b y ło  c z u ć ,  t o  z a n im  g o  p a n n a  
d o  ro n d la  w ło ż y ,  n iech  se  g o  p a n n a  p o p lu c z e . . .



— Mógłbyś też pan mieć na tyle wychowania, aby wiedzieć, 
że gdy się jest w towarzystwie kobiety, to się zdejmuje palto i 
kapelusz!...

— Przepraszam, ale ja właśnie czekałem na to, kiedy mi. 
się pani pozwoli rozebrać?...

— A leż pan ie  to  je s t  im - 
p e rty n e n c y a  — z a s ła n ia sz  
pan w sz y s tk o , ta k , że  k o m ­
pletn ie  nic nie w idzę!

— W idzi pan i! n i :  pan i 
nie w idzi a  ju ż  się pan i iry ­
tu je  —  c ó źb y  to  dop iero  b y ­
ło, g d y b y  p an i co ś z o b a ­

czy ła  !...

— No, teraz nie dzi- 
wię się, czemu Egip- 
cyanki tak są wierne 
swym mężom! Jeżeli 
tu w Zakopanem męż­
czyźni podczas takich 
marnych upałów ucie­
kają od kobiet — to 
cóż dopiero musi być 
tam w Egipcie!...



Kronika lwowska.
Lwów, 25 lipca.

Nasze tow arzystw o dziennikarskie, k tóre do­
tychczas ty lko kom prom itow ało dziennikarzy, 
n ie ustaje na  drodze dalszych w tym  kierunku 
usiłowań. N a kongres p rasy  bowiem w P aryżu  
ja d ą  jak o  przedstaw iciele polskiego dzienn ikar­
stw a pp. K azim ierz Skrzyński, L udw ik M asłow­
ski, A dolf In len aer i K arol K ucharski.

No, Kazio Skrzyński, to się jeszcze tam  
zda, bo jeżeli go w ybiorą do kom isyi obiadowej, 
to przynajm niej dziennikarze będą mieli p rz y ­
zw oite m e n u .  Ale co po reszcie w P aryżu? 
Żydek Inlender, tak i p an  od telegram ów , zw ykły  
rep o rte rzy n a  m a reprezentow ać polskie dzienni­
karstw o? Albo może jego  kolega w reportersk im  
zawodzie K aro lek  K ucharski, k tó ry  w alczy jak  
H erkules z g ram atyką i ortografią? A Ludw ik 
M asłowski — ten  chyba jedzie  jak o  okaz p ra ­
k tykującego chrześcijanina, k tó ry  nadstaw iał le­
w y policzek, gdy  go po praw ym  bito.

Pusto  teraz u  nas i tak  gorąco, że waszem u 
korespondentow i n ie chce się naw et pójść do 
tea tru , choć w nim  gejsze co m ogą pokazują.

Je ś li przyjdzie mnie odwiedzić 
Z owych gejszy która,
Pokazuję jej milcząco
25 Iieaum ura — natu ra ln ie  w cieniu.

O na dobrze to rozumie,
Że człek do niczego
I  w izytę składa now ą
Ale u ... m łodszego — mojego kolegi.

Bo gdy starszy  w czas gorący 
P ełen  je s t rozpaczy,
U młodszego kochać w upał
Nic a nic nie znaczy... o żmijo za zd ro śc i!

Owszem mówi, że ta  miłość 
B ardzo je s t w ygodną,
Że im w lżejszym  człek kostiumie
Tern mu bardziej —  ch ło d n o ! — o zbro-

[dniarze!

Chłodno też  m usiało być jednem u z naszych 
pedagogów, dobrze zapisanych u góry,

( S k o n f i s k o w a n o )  odwiedzić
swoją... dajm y na  to :  uczennicę. Poniew aż wie­
czór nadszedł, a pedagogow i i uczenicy było 
bardzo gorąco, więc stara li się pozrzucać n iepo­
trzebne części ubrania. ( S k o n f i s k o w a n o )

— przyszedł złodziej (a z ły ­
mi są teraz brzuchow iccy złodzieje) i zab rał te 
części u b ran ia  pedagoga, bez k tórych żyć i po­
ruszać się m ożna, ale bez k tó rych  naw et w Brzu- 
chow icach w ładza w ychodzić poza dom nie po­
zwala. Pedagog się budzi —  i rozpacz! Chce 
w racać do Lwowa — niem a w czem. Szczęściem, 
że połowica pedagoga w yjechała na  lato ze 
Lwowa, a w ięc dzięki temu m ogła uczenica po­
jechać do Lw ow a i przyw ieźć z domu nauczy­
cielowi dup likaty  szewskich i kraw ieckich w yro­
bów.

T ak to  człow iek ani wie ja k  się złapać mo­
że. B rzydko się też  z łapa ł jeden  z waszych w iel­
kich profesorów  uniw ersytetu . J a k  się nazyw a, 
n ie powiem  —  pożyczę dla niego nazw iska z ko- 
m edyi B ałuckiego, niech mu będzie W icherkow- 
ski. Otóż ten  wasz W icherkow ski lub i reklam ę, 
a że w iedział iż we Lw ow ie wychodziło piśmi- 
dło, k tórego wydawca za pieniądze gotów  był 
każdego zrobić K opernikiem , więc (było to w m a r­
cu czy w kw ietniu) w ysłał do owego pan a  swo­
ją  fotografię, swój życiorys i 100 złr. jak o  „zw rot 
kosztów ". Przychodzi list i przychodzi przekaz 
— a tym czasem  w ydaw ca zachorow ał i um arł. 
„D okum enta" dostały  się do rąk  trzecich  — 
i przekonano się, że owa wielkość robi się w iel­
kim  za w łasne pieniądze. M ała rzecz a w s ty d !

Pettwianin.

Dziewczyna a piwo.
Tam  gdzie piękne kw itną  m aki 
Raz spotkałem  ja  niebogę,
S ku tek  tego zaś b y ł taki,
Że dziś piw a pić n ie mogę.

Bergerac.

ń f P

W kuchni.
S ł u ż ą c a :  Chcę postaw ić n a  lo teryę 1 i 10, 

bo mi się śniło....
P a n i  (przeryw ając): F e , w stydziłabyś się 

K asiu, s ta ra  łu p a  — i żeby jej się jeszcze tak ie  
rzeczy śniły.

Z CHWILI.
Zeszła z tego św iata niedaw no osoba, k tó ra  

Sienkiew icz przedstaw ił w  jednej ze sw ych po­
wieści jako  głupią, złą, śmieszną, zarozum iałą 
itd. — tym czasem  po jej śm ierci nasze dzienniki 
unosiły  się nad jej dobrocią, zacnością, filan tro­
pią. P y tan ie  te raz  czy Sienkiewicz nap isał pasz­
kwil, czy też nasze pism a korzysta ły  z owej fi­
lan trop ii i nap isały  ponegiryk?

W Karlsbadzie.
—  W  przeszłym  roku, panie hrabio, byłeś 

u  m nie częstym  gościem. D laczegóż te raz  omijasz 
mój zakład?

— Bo sąsiad pani m a lepsze tow ary : starszy  
koniak i m łodsze kelnerki, u pan i zaś naodw rót.

Przytomność umysłu.
P an  X . łapie swoj żonę n a  czułem  tete a tete 

z jak im ś nieznanym  mu facetem . N astępują na­
tu raln ie  krzyki, spazm y itd.

P an i X . robi w tedy bardzo pow ażną minę, 
a w skazując ruchem  pełnym  godności na swego 
adonisa, w oła do męża:

— Tylko proszę cię, n ie rób mi żadnych  
scen p rzy  obcym  człowieku.

Trudno.

Po skończonem  przedstaw ieniu  w P ark u  k ra ­
kowskim tu rg a  pod ręką jak iś  facet chorzystkę, 
gdy  na  zakręcie z ulicy K arm elickiej w yciąga 
ku nim  rękę jakaś biedaczka, trzym ająca dwoje 
dzieci na  ręku, a będąc nad to  znow u w pow a­
żnym  stanie.

— To dziwne — odzyw a się pogard liw ie 
fa c e t— że ci biedni tak  bardzo pam iętaj a o tern, 
aby ludzkość n ie w yginęła.

— Cóż chcesz mój drogi — odzywa się na 
to jego  tow arzyszka — ci ludzie często nie m ają 
prócz tego nic więcej na  kolacyę.

W teatrze.
N a  przedstaw ieniu  opery  „N apój m iło sn y " :
— Dlaczego p an  nie wywołujesz tego tenora , 

skoroś dostał za darm o bilet, aby rob ić p u b li­
czność?

— Bo się boję, żeby się mój sąsiad nie o- 
budził.

W dzienniku prokuratoryi.

— Ostatecznie dziwię się, że łaskaw a do 
wszelkich rzeczy prokuratorya, dotychczas jeszcze 
nie skonfiskowała lampki Auera?

— A to czemu?
— Ponieważ są nadzwyczaj skromnie u b ran e ; 

przecież oprócz p o c z o s z k i  i c y l i n d r a ,  więcej 
n i c  n ie  n o s z ą !

Tak to b y w a ! . . .
Miała latek czternaście,

Nie spełna,
Nęciły ją  baranki —

Ich wełna...
Płyną lata, wciąż w dale 

Bezkreśne,
Kocha dziewczę namiętnie 

Mchy leśne.
Już mchy leśne i wełna 

Są stale,
Zdobią dziewczę raz w miesiąc —

Korale.
Biegną lata, panienki 

Pojmują,
Że przymierze trza zawrzeć 

Pod Tują.
Znikła krasa i zbladły 

Jagody,
Pospadały z drzew rodnych 

W sze płody.
Eunuch.

Z dziennika lekkomyślnej.
Jeżeli kobiety o czemś myślą, to nie myślą 

o »czem ś«, tylko o »kimś«.

Dlaczego trójkąt w  małżeństwie tak jest znie­
nawidzony?

A przecież jest on śliczną geom etryczną fi­
gurą, chociaż małżonek przeważnie jest m arną 
figurą.

W  małżeństwie wyczekuje się najprzód p ie r-  
w o r o d n e g o ,  a po części przychodzi zwykle 
przyjaciel domu.

Jeżeli ktoś odbiera sobie życie, to niechaj 
będzie przekonany, że osioł odebrał życie dur­
niowi.

Najlepszym parkietem tańcujących sa — ły­
siny starców.

Miłość jest tern, czem separatka w restauracyi. 
Jedno i drugie nęci nas i kosztuje.

-A-*u.terLtya zne.

Cerf, dyrektor teatru w Berlinie, oczekiwał 
w westybulu nadejścia króla wirtemberskiego — 
który miał przedstawienie zaszczycić sw oją obe­
cnością.

Gdy król nadszedł, Cerf miał powitać go prze­
mową, a ponieważ u  wejścia tłoczyło się dużo g a­
wiedzi, więc kazał drzwi do westybulu zamknąć.

Gdy służba spełniła ten rozkaz, jakiś chłystek, 
stojący w drzwiach, a rozgniewany zarządzeniem 
dyrektora, krzyknął głośno: dureń!

Cerf zmieszał się, a potem, przystępując do 
króla, rzekł:

»W asza Królewska W ysokość zechce w yba­
czyć, ale ja  zaręczam, że to się do mnie odno­
siło...«



OSOBY:
Prezes Blok, lat 60.
Prezesowa Blokowa, lat 54.
Prezesówna Blokówna. lat 25.

(Rzecz dzieje się w Warszawie przed trzema miesiącami
w buduarze prezesowej Blokowej w godzinach południowych).

Blok. No... ma chore, trochę zimnej krwi i rezy- 
gnacyi!.. .

Blokowa. Nie... nie... to nad moje siły. Nasza osta­
tnia córka. Ta, która już... już... miała być 
księżną:...

Blokówna. Dlaczego ojciec nie chciał dać pół mi­
liona franków ?

Blok. Ja  mu dokładałem nawet cały milion, ale 
już wówczas, kiedy ta ciotka, stara księżna, 
um arła i on przed samym ślubem uciekł, a nam 
zrobił skandal.

Blokowa (z wymówką). Trzeba było zaraz rozesłać 
agentów, niechby się postarali o innego księ­
cia. Gzy to gołych książąt we Włoszech bra­
kuje?

Blokówna. Niech się m am a uspokoi. Tam to minęło, 
a  teraz sam a zrobiłam wybór i będę szczę­
śliwą.

Blokowa (pogardliwie). Z gołym bakałarzem.
Blokówna (rezolutnie) Papę stać na to, aby mi 

kupił męża, jakiego zechcę.
Blok. Kochana Żanetka!
Blokowa (ze złością) Jak on śmiał, taki kapcan, 

podnieść oczy na pannę prezesównę!?
Blok. Wiesz przecie, że nasz zięć Kościeliński uło­

żył ten maryaż.
Blokowa. Ja Koście]ińskiemu oczy wydrapię.
Blokówna. Zresztą sam a się prawie Gołaneckiemu 

oświadczyłam. .
Blokowa. Bezwstydnica!
Blokówna. Moja mamo, siostry, gdy były w tym 

wieku, już daw no miały mężów. Dłużej czekać 
nie chcę: u nas semitek krew, nie woda.

Blok. A widzisz, nie mówiłem ci Reginko?
Blokowa. I ty, ty... stajesz po jej stronie? I ty się 

temu nierównemu związkowi nie sprzeciwiasz ?
Blokówna. Nierówny związek ? W czemże mój n a ­

rzeczony jest gorszy od tamtych mamy zię­
ciów ? Kościeliński także był goły, kiedy się 
żenił z Melcią, i gdyby mu stryj był wcześniej 
um arł i zapisał majątek, byłby z pewnością, 
jak  i ex- mój książę włoski, uciekł od panny 
Blokówny. Drugi szwagierek, Oczyński, chyba 
nic osobliwego, a co do Biauenhoffa...

Blok (z gniewem). Nie wspominaj mi o tym gał- 
ganie!

Blokówna (kończąc). Ładnie m oją siostrę i dzieci 
urządził!

Blokowa. Ale ró d ! Ale Kościelińscy, Blauenhoffy 
i Oczyńscy, to stara  szlachta, arystokracya, 
m ają parantellę z hrabiam i i książętami...

Blokówna. Gołaneccy także dobra szlachta, a zre­
sztą proszę mamy, wszak on stańczyk, a w Kra­
kowie to tyle praw ie, co hrabia. Nie wie to 
m ama, jak  się odznaczył, kiedy nie poszedł na 
jubileusz tego poety Apsika, choć był jego przy- 
cielem, albo jak  się wypierał pokrewieństwa 
z tym socyalistą Gołaneckim, co um arł niby na 
dżumę...

Blokowa (przerywając). Mówcie sobie, co chcecie, 
ale to jest goły i bez parantelli szlachciura, do 
tego... bakałarz... Ach, ach, czego ja  doczeka­
łam! Moje najmłodsze dziecko, moja piękna 
Żańcia, niedoszła księżna, ma zostać panią ba­
kałarzową. .

Blok (poprawiając). Profesorową, duszko, profeso­
rową. I Tarnowski był profesorem.

Blokowa, Ale hrabią, a hrabiemu wolno być dla 
fantazyi nawet bakałarzem... (wzdychając). I po­
myśleć, że cała wyprawa teraz na nic...

Blok (instynktownie dotykając się kieszeni — nie­
spokojnym głosem). Jakto na nic? Dlaczego 
na nic ?

Blokowa, Na bieliźnie, srebrach i porcelanie jest 
przecież mitra książęca...

Blokówna. Mitrę da się łatwo przerobić na biret 
doktorski.

Blok (z radosnym okrzykiem). Kochane dziecko ! 
Jaka ona dowcipna!...

Blokowa (omdlewająco błagalnym głosem). Zanetko! 
Żańciu .. Ty się jeszcze namyśl, ty się cofnij...

Blokówna, Mówiłam mamie, że nie chcę czekać... 
Zresztą jużeśmy dzień ślubu oznaczyli. Nawet 
szwagier pożyczył mu coś pieniędzy na opo­
rządzenie!...

Blokowa. Ach, taki m e z a l i a n s !
Blok. Mezalians, pow iadasz? Hm... może i m eza­

lians. Cóż kiedy się Żańci tak spodobało. Cho­
ciaż powiem ci szczerze, że takiego zięcia ja  
(nachyla się i szepcze żonie do ucha) dość ta ­
nio kupuję... Niebardzo się targował...

Blokowa (zrywając się). Ha! Mam myśl... Ty jem u 
napisz, że nie dasz posagu, że nic nie d a sz ! 
Zobaczysz, że on się cofnie... A Żańci... kiedy 
jej tak pilno... sam a bardzo prędko wyszukam 
jakiego hrabiego, lub przynajmniej barona...

Blok. Nie można. Już oznaczyłem sumę posagową, 
a raczej stałą rentę 25 tysięcy rubli, bo co do 
kapitału...

Blokowa (stanąwszy przed mężem z zaciśniętemi 
pięściami). Jesteś osioł! (Majestatycznie, wycho­
dzi).

Blok. Ja osioł? Ja, który t e m  (dotyka głowy) zro­
biłem miliony, a tu (wskazuje na serce, jako 
symbol sumienia) nie miałem nigdy żadnych 
skrupułów? Dziwna kobieta! Jeszcze tak nie­
dawno ze swą starą babcią Leopoldynerową 
szwargotała p o  n a s z e  m u, a teraz Gołanecki 
za mały dla niej szlachcic! Gniewa ją, że jest, 
jak go nazywa, bakałarzem! Hm... hm. ,  (my­
śli). Już wiem, skąd się to wzięło... Odtąd, 
kiedy się księżne i hrabiny w twarz z nią ca­
łują... Dlatego małżeństwo Żanetki z Gołane­
ckim, który nie ma babci księżnej, ani cioci 
hrabiny, nazywa mezaliansem? Ale to będzie 
mój najtańszy zięć: Aj, aj, aj, jaka się z tej
Reginki zrobiła g w a ł t o w n a  a r y s t o k r a -  
t k a !...

Na p rzechadzce.
R az w ybrałem  się z m ą Zosią 

N a przechadzkę z rana,
By odetchnąć w onią kw iatów  

I świeżego siaua.

Zosia ciągle biegła w rosę 
C iągnąc mnie za rękę,

W ięc jej rzekłem: „Złoto moje 
Podnieśże suk ienkę!“...

Ach gdybyście wy słyszeli 
W ted y  m oją Zosię,

J a k  zdziw iona mnie sp y ta ła : 
„Co, na  takiej ro s ie?“

Nałęcz.

Sielanka dziewczęca.
Mam pokoik skrom ny m ały,
W  oknach są firanki białe,
W e w azonach kw itną róże 
I to zby tk i moje całe.

W kącie znow u pośród kwiatów, 
O tom anka stoi skrycie,
I tak  wśród tych  m iłych gratów , 
P łyn ie  me dziewczęce życie.

Filut.

W IE C Z N IE  P O S T Ę P.

Paryskie  dzienniki donoszą, że sztuczne p ie r­
si gumowe dla kobiet jeden  z fabrykan tów  po­
czął zaopatryw ać w m echanizm  k tó ry  te p iersi 
w praw ia w ruch podobny do oddychania!

D A W  I D.
Nim szlachetny pieśniarz Dawid 
Począł swoje pieśni śpiewać,
Musiał przedtem dla wytchnienia 
U  żon swoich się wygrzewać.

Aga Kier.

W damskiej garderobie.

Chórzystka: Bardzo często mówią ludzie o mnie 
że jestem  prawdziwą zagadką.

Facet: Czy można wiedzieć, ile kosztuje jej 
rozwiązanie?

T a k ie  c o ś .
Pani...., żona jednego  z urzędników  w...., 

m iała rom ansik z pew nym  właścicielem  składu 
drzew a w Krakow ie. Mąż, dowiedziawszy się
0 tem, poczyna ją  śledzić, aż wreszcie, w y ła­
paw szy j ą  n a  gorącym  uczynku, podaje się o roz­
wody Pani... zatem  w yprow adziła się od m ęża
1 żyje ju ż  otw arcie z owym właścicielem  in te ­
resu drzewnego.

W  spraw ie jed n ak  rozwodowej zostaje w e­
zw ana do sędziego, pana  radcy...., k tó ry  p y ta  
się je j, czy stanow czo zgadza się na rozw ód?

— Ależ i owszem — odpow iada pani...
- No, przyznam  się pani — mówi radca — 

ale pani m a ciekaw y gust.
— A to dlaczego, proszę pana  radcy?
— Bo jakżeż m ożna rozwodzić się z mężem 

dla człowieka, k tóry  m a drew niany  in teres?

U c h ó r z y s t k i .
J a k a  w rzaw a n ieustanna 
Ile  życia je s t i k rzyku,
G dy się budzi rano  H elcza 
W  swym dziewczęcym  pokoiku.

W nocy za to, gdy  H elusia 
W esprze główkę nad  poduszką, 
Cicho jest, aż w uszach dzwoni, 
Tylko czasem  sk rzypn ie  łóżko.

'IS t
Filut.

B ielizna męska. K ołn ierzyki i M anszety . K raw aty . 
C zapk i do rowerów. K apelusze filcowe i słomkowe. 
K ufry  i T o rb y . P rzy b o ry  do podróży. Lu<t,ra. A lbum y. 
P ara so le  i parasolki. P a sk i dam skie i męskie. P erfu m y  
i M ydła. B iżu te ry a  francusaa. W yro b y  skórzane. 
W  yroby  g a lan te ry jn e  —  poleca po cenach s t a ł y c h  
f a b r y c z n y c h : » J LOUYREM W  KRAKOWIE, 

Rynek, linia A-B.

JNſaszi żeneziowie.
(Obrazek sceniczny w jednej odsłonie).



To już zostaw umie.
Zona (do m ęża ): Miejsce kąpielowe, skoro się 

ju ż  tak  uparłeś, możesz mi ty  w ybrać, ale za 
lekarzem , to ju ż  ja  się sam a oglądnę...

W k aw ia rn i .
— Pan masz k arykatu ra ln ie  fmletow nos' 

N ie żenuje to  pana?
— Nos m nie nie żenuje, tylko to, że każdy 

dureń  zw raca n a  niego uwagę.

— Jes te ś  pan  złodziejem , łajdakiem , szu­
brawcem ...

— Jeś li p an  m asz zam iar m nie obrazić, to 
miej pan i odw agę jaśn ie j się wyrażać.

Byłaś będziesz.
(a  la Heine).

B yłaś jako  w iosny tchnienie,
J a k  lipcowe, w onne róże,
J a k  lotosy, ja k  m arzenie.
J a s n ą  gw iazdką n a  lazurze.
Później jak o  kw iatek  polny,
J a k  p io runy  w czarnej chmurze,
Lecz, g d y  chłopiec raz swawolny 
W  tw ojem  łonie roztlił burze,
Choćbyś b y ła  za rogatką  
W ierzaj. musisz zostać — m atką.

Aga Kier.

Z DOMOWYCH DYALOGÓW.

Zona. N iepraw da, mężusiu, że niedługo w y­
ślesz m nie do Zakopanego?

Mąż. Nie, m oja droga, w tym  roku ja  będę 
z tobą rom ansow ał.

W kawiarni.
— K to  je s t ten  olbrzym i ja k  byk i łysy je ­

gomość, co w tej chwili w yszedł ?
— W iesz pan, że niem am  zw yczaju źle o 

ludziach m ówić — ale trudno  —  to je s t  adw o­
kat... Schweinfeld.

W domu.

P an n a  X . przychodzi podczas gw ałtow nego 
deszczu do domu.

— Jak żeś m ogła iść po takim  deszczu bez 
paraso la?  — p y ta  się m atka.

— Jak iś  pan  ofiarował mi się z parasolem  
i odprow adził do domu.

— Co za szczęście!
— W łaśnie, że nieszczęście, bo na początku 

rozm ow y zaraz mi powiedział, że je s t żonaty , a 
by ł na  ty le  głupim , że się n ie dom yślił, że mnie 
by  to nic a nic nie przeszkadzało...
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N A D E S Ł A N E .
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Między naszą arystokracyą.
— Cóż słyszałeś?... Olek m a pojedynek.
— Pojedynek ja k  pojedynek — ale p ierw ­

szą połow ę pojedynku.
— Ano, pokłócił się z Adasiem  i dostał 

w  papę.

W  SZ K O L E  NA W SI.

Katecheta. P am iętajcie więc dzieci, że p ierw ­
szą myśl, gdy  w staniecie rano, pow inniście zw ró­
cić ku Bogu! Ty, B aśka —  pow iedzno mi, co 
ty  robisz rano, jak  ty lko w staniesz z łóżka?

—  Ano idek naprzód za stodołę — prosę 
jegum ości...

— A to  po co?
— Ano wy.... się!

‘F O R T E P I A N Y  Z M E C H A N I K Ą 4 A N G I E L S K Ą  
N A J Z N A K O M I T S Z E J  W  A U S T R Y I  F A B R Y K I

j
S P R Z E D A J E  P O  T Y S I Ą C  K O R O N  WAL.  A. 

' G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  KRAKÓW.*

J ^ a j t e m ^ z e

i najwłaściwsze źródło zakupna.

Znane z dobroci i punktualnego chodu 
. . . ZEGARKI . . .

. .  prawdziwe genewskie . .
złote, srebrne i niklowe, dokładnie uregulowane 

z rzetelnem, 3-ech letniem poręczeniem.

Zegary ścienne —  pendułowe i budziki om

W y ro b y  z ło tę  i s r e b r n e
urzędów, stemplowane, odznaczające się 

g u s to w n em  
i e leganck iem  . . 
w y k o n an iem

O b r ą c z k i  ś l u b n e  i p ie rśc io n k i każde j w ie lk o śc i
poleca najtaniej i w wielkim wyborze

Cmii G o ld w a sse r
58. w Krakowie ,  ul. G r o d z k a  ſ ł r .  58.

(I-szy sklep przy ewangelickim kościele).

N a  s k ł a d z i e :
łyżki, łyżeczki, sztućce, cu­
kiernice, lichtarze, masel- 
nice, etażerki i inne 

wyroby z chińskiego srebra

Zlecenia z prowincyi odwr. pocztą.

Illustrowane cenn ik i 
wysyła na żądanie 

darmo.

W arta ło b y ...

H rab ina  X . znajduje  w pokoju dla służby 
jak iś czuły liścik p isany  ręka kobiety in te lig en t­
nej i to  do swego lokaja.

— O, m yśli h rabina, w idocznie mói lokaj 
m usi być interesującym ... gdy  się nim  kobiety 
zajm ują. W arta łoby  mi się z nim  bliżej zapo­
znać.

T re su ra  n a  ch łopa.

— P aui, pan i jesteś za słodką?
—  Nie zechce mnie pan  może ukąsić?...

TTdało się?_

W  lwowskiej dyrekcyi kolei by ł starszy  nad- 
inżyn ier p. X ..., człowiek ju ż  kilkudziesięciotetni, 
który, w ysłużyw szy la ta  służby  i otrzym awszy 
em eryturę, przenosił się n a  sta ły  pobyt do S ta­
nisławowa.

P odw ładni urzędnicy , chcąc uczcić jego od­
jazd , zebrali się na  peronie w raz ze służbą ko­
lejową, k tórej polecili, aby po mowie, jak ą  bę­
dzie m iał nad inżyn ier, k rzyknęli ch ó rem : Szczę­
śliwej p o d ró ż y !

N adinspektor, staruszek, rozczulony p rzy ję ­
ciem serdecznem , pa ln ą ł sobie mówkę, k tó rą  za­
kończył słowy:

— W y m łodzi— przed w am i jeszcze długie 
życie — m nie zaś czas ju ż  do grobu:

— „S c z c z  ę ś 1 i w e j p o d r ó ż y ! "  — krzy­
knęła w tedy chórem  służba kolejowa.

Za mało.
Gdym  ujrzał, k iedy luba ma 
Kaz z innym  szła pod ram ię, 
K rzyknąłem  wściekle: ,,niechże ci 
P ara liż  kości łam ie!41

Ona uśm iechem  krasząc tw arz, 
P ow iada: ,,Cóż się s ta ło ?
W szak ty  mię przecież znasz,
Że jeden  mi za m ało!44

Cri-cri.

Z a k u lisam i.
D yrek to r do arty stk i: Ci trzej faceci, sie­

dzący tam  w loży, to są posłowie do R ady  
państw a.

A rty s tk a : J a  to zaraz poznałam , gdyż p rz y ­
słali przed chw ilą do mnie bilecik przez b iletera  
z ,,nag łym  w nioskiem 44.

D l a  m i ł o ś n i k ó w  Nakla<lem znanego kom-
pozytora p. G. Senow- 

n a  C \  t r z e .  wyszedł świeżo

.Bocian-Walczyk i t

i jest do nabycia po cenie 30 halerzy (15 centów) 
za egzemplarz.

Ktoby chciał takowy nabyć, zechce nadesłać 
pod adresem  kompozytora w liście markę pocztową 
na 30 halerzy, a walczyk otrzym a odwrotnie i franko.

A d res: G. S en o w sk i, K rak ó w , ul. F lo ry ań - 
s k a  Nr. 39.

p k ł a d  p a p ie r u  i p a n d e l  g a l a n t e r y j n y  S t a n .  K a r l i ń s k i  W K r a k O W ie ,s " S l c^ K ^ 8
Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 

korespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo Tutek cygaretowych S. W. Niemojowskiego. —  W ybór parasoli męskich i damskich.



M. B E Y E R  i S P Ó Ł K A
F A B R Y C Z N Y  

Skład płótna i bielizny stołowej 
Zagład dla wypraw ślubnych

o r a z

Magazyn bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej.

Modele d la  fabrykacyi bielizny.

K raków .  S u k ie n n ic e  Nr. 12,13 i 14.
Skład główny: Wiedeń, I. Seilergasse 12. 

Skład w Tryeście, Corso 607—3.

„Merkury"
Gazeta Losowań i Handlow a

 Kyakpw, R j n e k  główny 5 . ----------
Dokładne w ykazy ciągnień losów austryackich 

i zagranicznych, listów zast. i t. d. 
Populara}7 dział ekonom iczny i handlow y.

Wychodzi regularnie 2 i 10 każdego miesiąc a

Prenum erata całoroczna kor. 3-60 
półroczna —  — — — „ 1*80

s& T  Nowi abonenci otrzym ują bezpłatnie 
„Rocznik finansowy" na rok  1900.

P re n u m era tę  rozpoczynać m ożna z każdym  num erem .
N um er okazow y  d arm o  i o p ła tn ie .

Prenum eratę przyjm ują we Lwowie: Biuro dzienników 
S. Sokołowsk'/eg o. także w Krakowie: Biuro dzienni­

ków Hojjcasa i Salonwnoioej.

Znakomity Porter kuracyjny, wybo­
rowe piwa export, marcowe, leżak na 

beczki i butelki

wielki wybór polskich wódek, po znacznie 
zniżonych cenach z c. k. uprzyw. Zakł. 

fabryki w Tenczynku.
poleca

Reprezentacya ul. Bracka 1.11.
K r a k ó w .

C en y : b u te lk a  ex p o rtu  10 ct.
« p o r te ru  9 «
« m arco w e 9 «

Przy odbiorze 10 butelek na raz
jedenasta gratis.

F. LORD
K raków , ul. F l o r y a ń s k a  5 5

poleca

M A S Z Y N Y ,  N A R Z Ę D Z I A
i artykuły techniczne

dla wszystkich zakładów fabrycznych i przemysłów.

Skład przyborów elektrycznych
firm y

Siemens i Halske.
In sta lacy a  elektrycznego ośw ietlenia i p rzenie­

sienia siły.
P ro jek ta  i kosztorysy bezpłatnie. 

T e l e f o n  Nr. 2 3 0 .

Pierwsza Fabryka krajowa 
wyłącznie

C u k r ó w  d e s e r o w y c h  i H e r b a t n i k ó w

A. TROCZYŃSKIEGO
we Lwowie P a s a ż  H au sm an n a  4
poleca najlepsze cukry, czeko­
ladki, herbatniki i karmelki po 

cenie:
‘/2 klg. Herbatników złr. —-(50 
„ ,, Poinadek . „ —-60
„ „ Karmelków ,, —-40
„ „ Czekoladek „ 1-—

Zamówienia z prowincyi wy­
syła się odwrotnie.

Sfiład fPiwa żywiecRiego
Arci/księcia Karola Stefana 

sprzedaje piw a znane ze swej dobroci, po cenie
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II flaszek piwa cesarskiego, koron 2-— 
II „ „ marcowego „ 2-40

nie m ający w całym  k ra ju  konku- 
rencyi, przez pow agi lekarskie z a ­
lecany — flaszka duża 40 hal., 

  daszka mała 32 halerzy.
\  I  |_7 znakom ite, ja k  angielskie, słodkie 

/*YJL*JLw i bardzo wzmacniające.
P r z y  sk ła d z ie  z o s ta ł  o tw a r ty  b u f e t ,  z a o p a t r z o n y  z a w s z e  w  św ieże  

p rz e k ą s k i.  P iw o  n a  sz k la n k i.

*
?

CGrłówny skclacł -w Krakowie _ I

Ludwik Lazar, ul. św. Anny 3. Jk 
^ ----------------------

KANTOR WYMIANY
F ilii c. k. uprz. gal. akc.

Banku hipotecznego
W  K R A K O W IE

A  kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 
3 wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 

^  i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta 
zagraniczne.

W y p ła ta  w sz e lk ic h  k u p o n ó w  i wj losowanych 
efektów bez p o tr ą c e n ia  p ro w iz y i .

F ilia  c. k. uprz. gal. akc.

3 a n k u  H i p ° * 2 C z n e g o
W  K R A K O W I E  

wydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentowując takowe po

4 7 2% za 90 dniowem  wypowiedzeniem
4 %  za 60 dniowem  w ypow iedzeniem
3 7 2% za 60 dniowem  wypowiedzeniem .

W *  Filia c. k. uprzyw. gal. akc. Banku hipotecznego 
przyjmuje w k ła d k i  do o p ro c e n to w a n ia  w rachunku 
bieżącym, wydaje w tym celu k s ią ż e c z k i czek o w e , 
przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dziela z a lic z k i n a  p a p ie r y  w a r to ś c io w e  i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lu b  sp rz e d a ż  e fe k tó w  

na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

K o n c e s y o n o w a n y

Z a k ł a d  Z a s t a w n i c z y
ul. Wiślna 1. 3, 

udziela najw yższych  pożyczek  na  p a ­
p iery  w artościow e, kosztowności i towary.

N ieprześc ign ię ty

H a n d e l  ła k o c i  i n a p o jó w  
z pokojami do śniadań

G u s t a w a  G O L D S T E I N A
K raków ,  ul. Z ie lo n a  7

poleca swój bogato zaopatrzony handel w napoje 
i przekąski najlepszej jakośai. 

Szczególne zalety: p e d a n ty c z n a  c z y s to ść , 
znakomita kuchnia, stoły k ry te  i szybka a 

rzetelna obsługa.

(gabinety n a  zeb ran ia
z osobnem wejściem.

» • «

— , , H U I H U S “ — .
Spółka wyrobu patentów, proszku roślinnego E

(desinfekcyjnego)

do  f a b r y k a c y i  n a t u r a l n y c h  b e z w o n n y c h  n a w o z ó w .  
I^aątor :  f r a k ó w ,  ul. p a ń s k a  nr. 5.
Filie: we Lwowie, Drohobyczu, Nowym Targu, 

Nowym Sączu i Rzeszowie.
Patenta c. k. Ministerstwa handlu do liczby:

14.599 | 14.864 | 15.922 | 15.929 | 15.970 | 16.083. 
Marki ochronne: L. 1589, 4327.

Proszek roślinny »HUMUS« pochłania 2600°/o wody.
„Humus“ Nr. I. ubezwania i desinfekcyonuje na­

tychmiast zawartości w klozetach i naczyniach domow.
„Humus“ Nr. II. ubezwania i desinfekcyonuje pi- 

soiry, miejsca ustępowe i doły kloaczne.
,,Hurnus“ Nr. III. polecony jako podsypka pod 

podłogi, niezawodny środek dla wytępienia grzyba, owa­
dów i przeciw wilgoci. Będąc złym przewodnikiem ciepła 
i głosu, nie przepuszcza odgłosu i utrzymuje w mieszka­
niu podczas zimh ciepło, a podczas lata chłód, przeciw­
działa zgniliźnie i jest łatwo zapalnym.

,,Hurnus“ Nr. IV. jest najlepszą ściółką dla bydła, 
koni. nierogacizny i drobiu.

,,Hurnus“ Nr. V. jest n a j l e p s z y m  środkiem do 
k o n s e r w o w a n i a  jaj, świeżych owoców, masła, mięsa, 
itd., do opakowania dla transportu owoców, jaj, win, wód 
mineralnych itd..chroniąc je od zamarznięcia lub zepsucia.

Patentow ane autom atyczne pokojowe

„ T K I l o z e t y  Z E 3Z u.m .-ULSO‘,s7vre cc,
Naturalny bezwonny nawóz „Kompost".



— Pani daruje, że wszedłem tak bez pu­
kania, ale..

— Ale pan żałujesz tego obecnie?
— Stanowczo nie — ale jeżeli pani rze­

czywiście o to chodzi, to ja mogę jeszcze 
parę razy puknąć!...

— Szkoda sem, że panna Maryanka ne może snami na
kajzermanebry jechać?

— A cóżbym ja tam robiła, proszę p an a '

- 'V

-A

—EJ,.

VI

— A pan co sobie myśli! Że pani me ma, to mnie pan będzie 
zaczepiał!...

— Ano, to przecież zupełnie naturalne — bo jak pani jest., 
tc ciebie nie potrzebuję wtedy zaczepiać!...

Ach fidonc — pan z pewnością musisz być tenorem ! 
A po czem to pani poznała, tak odrazu?
Po pańskiej bezdennej głupocie!...


